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Pod sztandarem współpracy 
Doniosły krok naprzód oczy-1 gra ru wielką roję: ujednostajni 

nflo nasze życie gospodarcze: rytm pulsu, który tętni w po-
odbyty wczoraj w sali Senatu.(szczególnych członach produk-
w obecności najwyższych dostoj cji i pozwoli zwalczyć łatwiej 
nków państwowy eh zjazd samo| kryzysową gorączkę. 
rządu gospodarczego, stał się po- i (sprawozdajile ze złuda n str. 2-e|; 
czątkiem poważnej akcji organ:-! ^a a a a l a^ a a a a a a a a a a l a a a a l a B a a a a a a a a M a H 
eacyjnej. zmierzającej do shar-, 
BJooizowama wszystkich czynni | 
ków naszego życia gospodarcze-
fo. 

W miarę jak wypełniała się sa 
la Senatu rozszerzał się hory-' 
zont zagadnień konferencji. Z 
każdym reprezentantem przekra 
czaty przez próg interesy milio­
nów reprezentowanych, — rolni 
ków, przemysłowców, rzemieśl­
ników. kupców. — które dążyły 
tu celem znalezienia wspólne:;i; 
klucza układu stosunków crospo- • 
darczych. 

Z ogniw, które wiążą sic w łan j 
cuch naszego życia ekonomiczne, 
go. brakło tylko jednego: ogni-j 
wa pracy. Posiadamy już ;zbvj 
przemysłowo - handlowe, rolm-i 
cze i rzemieślnicze, brak jednak ] 
dotychczas izb pracy, któreby— \ 
pod kątem dobra ogółneso—brj) 
niły interesów rzesz pracown.-i 
czych. Stwierdził to również w | 
swem przemówieniu p. wicepre-j 
mjer Zawadzki. Jak długo praca j 
nie znajdzie właściwego przed­
stawicielstwa. tak długo harmo­
nia poszczególnych czynników 
gospodarczych nie może być zu­
pełna. Zjazd wczorajszy powi­
nien przyczynić się do możliwie 
najszybszego wypełnienia tej łu­
ki. 

Konferencja wczorajsza repre 
zentowała pozafem wszystkie 
czynniki polskiego gospodar­
stwa, zorganizowane w ramach 
samorządu. Fakt ten określa nie 
zwykłą doniosłość narad konfe­
rencji, a powaga referatów i po­
ziom dyskusji pozwalają oczeki­
wać po mei jaknajlepszych wy­
ników. 

Wprawdzie Naczelna Izba Go 
spodarcza, która ma ukoronować 
strukturę samorządów gospodar 
czych, nie będzie mogła być je­
szcze tak rychło zorganizowa­
na. jednakże współczesne życie 
gospodarcze, w okresie świato­
wego kryzysu, nasuwa cały sze 
reg problemów, które mogą i mu 
6za być corychlej rozwiązane 

Skoordynowanie 

Harnc w sytuacji gospodami 
mcH«g oceny B. t Ł 

Bank Gospodarstw Krajowego oglo 
sU -a-czorai komreuka-1 miesięczny o po­
łożenia gaspodarczem Polski «• uWe-
itym miesiąca. 

W ocenie s-wi stwierdza nieznaczne 
tylko ożyaienie sezonowe v niektó­
rych dzialaetj produkcji i handia, po-

nrpUay rach kapitałów w bankach, 
zwy-zke cen zi>6ż i niepomyślne łcsztal-
4owanie się cen inwentarza żywego i 
prodiirt&w nabiałowych. wreszcie ma 
tą popraae w orzemy*!* w-tófrienni-
czym. 

Przetargi o władzę w Niemczech 
Hitler prowadzi rokowania z partia Btflninga 

Sytuację po wyborach prus­
kich w Niemczech scharaktery­
zował bardzo dosadnie „Le 
Tetnps" pisząc: 

— Jest już jasiKin. że została za­
chwiana siła moralna Niemców, mająca 

Obrady sejmu gospodarczego 

u . 
OZ4 m n • 

-._i_; Pr,, z) Je n u Rzplitcj rozpoczęty iię »' sali Senatu obrady zjazdu saniurzadu Kuspodar^zego. Na zdjęciu w I rzędzie od lewej sie-
P.fcudski Jan. Ludkiewicz, Zarzycki, premier Prystor. ministrow-ie Zawadzki. Jędrzeiewicz oraz marszałkowie Switalski i Raczkiewicz. 

Zamordowanie dyrektora Zakładów Żyrardowskich 
przez zredukowanego urzędnika na ulicy w Warszawie 

W samem centrum Warszawy ! tknąwszy niemal lufę do piersi dy­
na chodniku ulicy Mazowieckiej [rektora, strzelił. 
zamordowano wczoraj w południe | Ranny zatoczył sie. postąpił jesz 
o godz. 1 m. 5 naczelnego dyrefclo- icze kilk.i kroków wprzód, potknął 
ra Zakładów Żyrardowskich Oa-|sie i paJł twarzą na chodnik. 
stona Koehler-Badina. I Morderca podszedł do leżącego 

Mordercą jest 41-lelni Julian Blai' s l r ż e l i t ^ n i e2° ^zcze dwukro-
chowski. urzędnik, zredukowany 
przed miesiącem /. ZaWadów Ży­
rardowskich, . 

Dyrektor KoeMer wyszedł wczo­
raj około godz. 12 z biura Zakła­
dów. rr 2S.?uZa;t̂ o się, przy ;;!;cv 
Traugutta 8. i udał się do cukierni 
Ziemiańskiej na Mazowieeką-

O godz. I w poł. opuicrł cukier­
nie i skierował sie w stronę tHacj 
Napoleona. 

W tłumie przeebodaiów naprze­
ciwko nieco szedł BłacfaowskL 

Spodcame nastąpiło przea" brama 
domu Nr. 7. Wówczas to Blachow­
ski. którego od dyr. K vhtera dzie-

stanowisK [Kio około 3 kroki wycągnąt nagle 
czynników gospodarczych ode-1 z kieszeni palia rewolwer i przy 

:-; — — 

Pierwsze sygnały poprawy 
U n i t y ODtynlzM w taeryce 

BERLIN. 26. 4. — Teł. wl. —Ido tych paiterw spadł o 352 proc. 
Z Waszyngtonu donoszą: Podse Właśnie ten fakt jest świade-
kretarz stanu w urzędzie skarbJ eiweni, że oćbyna sie pomotay 
MIls oświadczył na przyjęciu proces przvwosowyw\ama sie i n-
dyrettorów dzienników, iż mi- 2 dra wiania. 
mo trudności finansowych Nie- Odpowiednie abtłansow anie o-

' h 
łingów od parytetu złota t walk 

tn;e. trafiając go w plecy. 
Na chodnikach, wśród przechod­

niów zapanowała panika. Ludzie 
zaczęli kryć się po bramach. 

W tej chwili z przeciwległego 
chodnika przebiegł prze* jezdni* 
jakiś óiićer z rewolwerem w ręku. 

— Rzuć. rewolwer, bo strze­
lani! — krzyknął do mordercy..-

Blachowski posłusznie rzucił 
broń na cłiodnA i podniósł ręce do 
góry . 

— Zabiłem łobuza... — zwrócił 
sic do nadbiegającej publiczności. 

Przybyły na miejsce zbrodni po­
sterunkowy aresztował mordercę 
i przekazał go wywiadowcom u-
rzędu śledczego, którzy nadjechali 
wkrótce. 

Dy r. Koehlera przeniesiono do 
bramy domu Nr. 10. Przybyły le­
karz pogotowia stwierdził zgon. 
Na słciłtek decyzji prokuratora 
zwłoki przewieziono do gabinetu 
medycyny sadowej. 

Zamordowany dyr. Gaston Koe-
hler był obywatelem szwajcar­
skim. W Polsce przebywał od lat 
sześciu i od samego przyjazdu peł­
nił obowiązki naczelnego dyrekto- j 
ra Zakładów Żyrardowskich. 

Mieszkał stale w Warszawie 
przy ul. Wiejskiej Nr. II. gdzie 
zajmował 7-pokojowy lokal n;i 
2-em piętrze od frontu. 

Dyr. Koehler miał lat 45. Usiero 

W mieszkaniu tent mieszkają po­
za Blachowskim, jego żona Stefan-
ja i dwoje dzieci. 15-letni Stefan i 
1-ł-lctnia Marja. 

P. Blachowska przebywa obec­
nie w Żyrardowie u swych krew­
nych. zamieszkałych przy ulicy 
Szkolnej 6. 

Dzieci p. Blachowskicli uczęsz­
czają do gimnazjów. 

Cóż było przyczyna morder-̂  
cił on źone Magdalenę i czwprft jśfwa 
&i\£c\' 21:łetnie?go Jakóhar ffMet-;Nte\*ątphwie zemsta za-wymó-
niego Daniela, 13-letniego Ronela i wienie pracy. Morderca nosił s;c 
i 10-letnia Margeritę. Rodzina za-1 już z myślą zamordowania dyre'-i-
mordowanego Szwajcara mieszka j torą Koehlera. Jak zeznają świad-
stale w Lozannie, jedynie najstar-ikowie. Blachowski przechadzał sie 
szy syn Jakób przebywa na stu­
diach w Paryżu. 

W święta Bożego Narodzenia 
pani Koehler z IS-letnmi Danielem 
i najmłodszą córeczka odwiedziła 
męża w Warszawie. 

Morderca ś. p. dyr. Koehlera — 
Juljan Blachowski mieszka w War 
szawie przy ul. Kepnej 6 na Pra­
dze. 

Zajmuje tam jeden pokoik z ku­
chnią na 3-em piętrze. Mieszkanko 
to nabył przed dwoma miesiącami 
od p. Orynglasowej. która wyje­
chała do Argentyny. 

Fundusz stałości funta 
pod kontrola skarbu 

wczoraj dłuższy czas po ulicy Ma­
zowieckiej. jakby oczekując na dy­
rektora. który codzień wychodził 
w południe z biura i wstępował na 
kawę do cukierni Ziemiańskiej. 

Dziś rano Blachowski wyszedł z 
domu o godz. 9 i oświadczył slu-

swe źródło w zmyśle or«anizacyjnynv 
Ta sita irujralna załamała sie w chwili 
klęski oraz kryzysu finansowego i go­
spodarczego. 

Obowiązkiem wszystkich narodów 
jest zastanowić się nad tym taktem, 
przyczem należy postawić pytanie, na 
co właściwie mogą^is przydać układy 
o odbudowie Europy oraz pokoju świa 
(owego z Niemcami, które pod podwoi 
jia groźbą hitleryzmu i komunimu nie 
sa nawet zdolne do utworzenia stałego 
rządu". 

Wyrazem tej groteskowej sy» 
tttacji są rokowania wszczęte 
•między hitlerowcami a centrum 
— którego szefem jest kanclerz 
Briining. Ten sam Briining, któ 
rego zgtrbę hitlerowcy uważali 
za jedno ze swoich haseł. 

BERLIN, 26.4. — Tel. wl. — Po­
lityczna ocena wyników wybo­
rów pruskich opierać się musi na 
stwierdzeniu wielkiego sukcesu opo 
zycji nacjonalistycznej i niezaprze-
czalnejklęski rządu koalicji weimaf 
skiej. 

Czysto cyfrowo daje nowy sejm 
pruski 3 możliwości utworzenia rzą, 
du. 

Pierwsza jest wielka koalicja pra 
wicy i centrum. Koalicja taka roz­
porządzałaby 27Q .głosami przy ab­
solutnej większości, wynoszącej 
212. 

Druga możliwość to rząd z wy­
łącznym udziałem narodowych so­
cjalistów i centrum. Ów blok hitle­
rowsko - centrowy liczyłby w su­
mie 229 głosów, a więc 17 ponad 
absolutną większość. 

Trzecią, ewentualnością byłby 
rząd mniejszości prawicowej, tole­
rowany przez centrum. 

Pierwszy krok do rokowań mię­
dzy narodowymi socjalistami i cen­
trum w sprawie stworzenia nowego 
rządu nastąpi! dzisiaj. 

W oświadczeniu swojem zarząd 
partji centrowej w Prusach stwier­
dza gotowość stronnictwa do współ 
pracy z wszystJkiemi partiami, sto» 
jacemi na gruncie konstytucji. 

W równoczesnem oświadczeniu, 
podpisanem przez przywódcę frak­
cji landtagu posła Kubę, narodowi 
socjaliści proklamują także goto­
wość współpracy z kaidem stron­
nictwem z warunkiem, że następca; 
premjera Prus, Brauna, będzie na­
rodowy socjalista, którego wyzna­
czy Hitler. 

Oczywiście nie jest to ostatni* 
słowo narodowych socjalistów, ant 
centrum, lecz teoretyczne zapew­
nienie gotowości do współpracy, 
które dopiero otwiera możliwości ro 
kowań w sprawie przyszłego kuf-
su rządowego. 

Za przedwczesne zatem uważać żącej, że wróci na obiad na godz. 2. 
Morderca odmawia narazie zło-1 należy kolportowane z kół lewico-

mie< i odprw«iia ;<» fiima « t , r i, LONDYN. 26. 4. „"Daily He- ( wej Chamberlain proponował, a-
^ g ó w « l ^ m « u złota f "alk bf°rn%: " J * ? ™ * * * ' " ^ > ' - F * ' r a l d " w y r a ż a s v v e ^dowołenie i by kontrolę sprawował Bank An 
faLle s t o c z ^ ^ s J a ł dolar d a £ . ' T ^ L **W™*1 ' * • « » * < * z powodu przyjęcia przez rząd 'sielski, który będzie dokonywał 
M S ™ o J v . W ? . . ? a T ^ ^ - J f S J ^ ^ ^ ^ , W " " * * La1*51" P a r t V- * ™& c p e n t j wyrównania kursu. ' się zau*azyc symptomx poprą i l a ą ź e n i a k«Jalo»-. Pociągnąć to Ikrórago komroła nad funduszem Przyjęcie obecnej poprawki 

Również związkowa orsranizar™91 u . * * * Ł V a ' e . « : n * na- j 150 m*rj. fumów sz;erl:ru?ów, utwo kabour Party jest bardzo waż-
cja przemysłu obserwuje oznaki-f!f!'"rMC ustMia aa^^ku R a D'-1 rzonym dla utrzymania stałości! nym krokiem naprzód w kientn 
nnnra iLT, M^^rA^^ \y o , ń . I***? « - ' « " » ? " «UŻH*ÓW 

żenią obszernych zeznań. Dziś pod 
dany będzie badaniom przez sę­
dziego śledczego. 

Zarząd Zakładów zamknął gabi­
net dyrektora w biurze przy ulicy 
Traugutta, oddając klucze do dys­
pozycji władz śledczych. Być mo­
że rewizja, przeprowadzona w 
biurku zamordowanego, rzuci snoo 
światła na tę zbrodnię. 

O zabójstwie dyr. Koehlera za­
wiadomiono poselstwo szwajcar­
skie. 

wych mniemanie, że sejni pruski w 
następstwie niezdolności do pracy 
wogóle nie podejmie obrad i będzie 
rozwiązany w jesieni. 

Obecny gabinet Brauna zamierza 
ustąpić po zebraniu się nowego 
seimu w drugiej połowie czerwca. 

Na następcę Brauna przewidywa 
ny jest Gregor Strasser, przewod­
niczący frakcji narodowych socja­
listów w Reichstagu, prezydentem 
nowego landtagu będzie prawdopo 
dobnie narodowy socjalisia Kubę.' 

Dymisja Brauna dnia 24 maja 
BrBnłng wraca dzK do Berlina 

poprawy, .stwierdzając. 
rzynfaw- m ***** f3*23 ««**>*« d e f l a 

cyjną. (My). szy pomocy finansowej od Ame­
ryki, zmuszone zostały ograni­
czyć swój przywóz. 

Zdurriewające jest, w ja& wy­
sokim stopniu zdołały one pod-
•rzymać swój przywóz. Podczas 
*dy w r. 1931 wywóz z 15 państw 

• apadł t>*o o 22S proc., przywóz 

Mm. Zaleski 
z p. Bruningiem 

• federacji uMiuiskie) 
GENEWA. 26.4. Minister Za-

ksU odbył d. 25 b. ro. dłuższą na 
radę z kanclerzem Bruninsiem 

funta, przekazana została skar­
bowi brytyjskiemu. 

Pierwotnie w mowie budżeto 
— — i i — 

•ku kontroli parlamentarnej i rzą BHRLIfN. 26.4. — Tel wl. — 
dowej nad Bankiem Angielskim. Nowy Lamdltag pruski zbierze się 

dnia 24 maja b. r. W. dniu tym 

Wstrząsająca tragedia w Tworkach 
Nauczycielka zafaifa chorego umysłowo narzeczonego i popełniła samobójstwo 

W zakładzie dla obłąkanych w' Baranowskiego, doić często odwie- j 
Tworkach rozegrała się wczoraj | dzała młodego człowieka w zakła 
krwawa tragedia. dzie. Zwracała powszechną uwa-

20-letnia Janina Berdz.ecka, nau- • gę niezwykła serdeczność i troskli 
czycielka z Chełmna, wystrzałem 
•» rewolweru raniła ciężko 23-let-
mego Antoniego Baranowskiego, 
poczem 'sama popełniła samobój­
stwo. strzelając sobie w serce. 

Baranowski, który był również 
nauczycielem w Chełmnie, przed 

Rozmowa trwała 3 k wad ran- \ ^ S J ^ ^ J ^ z d r a d M Ć 
i A^.^.-i, „»,Aw.ń „ « ^ ^ obja*-y choroby psycbicz ae i dotyczyła zagadnień gospo­

darczych, a przedewszystkiem 
•prawy federacji naddunajskiej. 

psychicznej. Prze­
wieziono go do zakłada w Twor­
kach. 

Janina BerdzUcka, narzeczona 

lelenqB pobkiego saoMrzadn 
Uicłfrie 

wyjeidttają p^>, prezydent miasta 
toż. Słominski 1 wiceprezydent 
pro*. Błedo«8ki, którym maei-
strat wyas>Tjnował na koszty po 
droży 10.000 złotych. 

Delegacja zabarwi w Angfti oko 
to 2 tygodni, gdyż po koacresłe 

Dnia 19 maja wyjeżdża z Gdy-
tś okrętem do Londynu delegacja 
p o t t a na międzynarodowy kon­
gres miast, roapoczynaiajcy się w 
dn. 22 maja. 

Defegacja polska składać się bę 
dzie z 25 osób na czele z wicemmj 
•trem .«w a wewnętrznych p. Kor 

wość. z jaką Berdziecka odnosiła 
sie do chorego. 

Służba zakładowa znała ją do­
brze, ponieważ często przyjeżdża­
ła do Tworek. 

Ostatnio młoda kobieta przybyła 
do zakładu w południe. Prosiła o 

wezwanie narzeczonego do roz­
mównicy. Pozostawali tam dłuż­
szy czas, rozmawiając z ożywie­
niem. 

W pewnej chwili Berdziecka 
wstała, objęła narzeczonego za szy 
ję i całując go w czoło, strzeliła mu 
z rewolweru w głowę. 

Na odgłos strzału do rozmówni­
cy wbiegła słirżba. 

Jeden z sanitarjuszów chciał o-

Wielki orkan w Ameryce 
Dwa rtaai oddete od i wiata 

LONDYN. 26.4. — Teł. wł. — 
Z Nowego Jorku donoszą, że 

Stany Arkansas Tennessee I 
Kentucky zostały nawiedzone 
przez orkan o niezwykłej sHc, któ 
remu towarzyszyło oberwanie siv 
chmur. 

Wiełe iraejscowości Jest odcię­
tych od świata na skutek zerwa­
nia połączeń tetegr.aiicznych i te-
lefonicmycłi. 

Według dotychczasowych wia 
domości liczba zabitych wynosi 
12 osób. Są również Hczni rarmi 

Liidbergb o ofercie Al Capone 
NOWY YORK 

Lindbergh bada 
36.4. Słychać, źeidzyczasie na zarządzenie, wydane 
możliwość sko-|z Białego Domu, Al Capone nie 

odbędzie S«ę wycieczka do wsek rzystanta z olerty Al Capone, w I ma mieć żadnego kontaktu ze 
sakiem. Z ramienia Wąjsza*yIszych miast Walji 1 Szkocji 'ceta edzv«kania dziecka, W mię-.światem zewnętrznym. 

debrać kobiecie rewolwer. Wów­
czas Berdziecka skierowała lufę 
przeciwko niemu, wołając: 

— Nie ruszać się, bo strzelę! 
Sanitariusz zatrzymał się... Wów 

czas Berdziecka strzeliła sobie w 
serce. W kilka minut później życie 
zakończyła. 

Baranowskiego w stanie bardzo 
ciężkim umieszczono w ambulator­
ium zakładu. 

Dwa strzały, oddane w rozmów­
nicy zakładu dla obłąkanych, są e-
pilogiem wielkiej tragedji życio­
wej. Tych dwoje młodych ludzi ko­
chało sie gorąco. Mieli zostać mał­
żeństwem. Choroba umysłowa na­
rzeczonego w straszny sposób po­
krzyżowała piękne plany. 

Berdziecka nie przestaje ani na 
chwile kochać Baranowskiego. 
Przez długi czas łudziła sie, że na­
rzeczony jej powróci do zdrowia. 
Ody dowiedziała się bezlitosnej 
prawdy, że stan Baranowskiego nie 
rokuje żadnych nadziei — wówczas j 
postanowiła przeciąć pasmo udrę­
czeń jego i swoich... 

Sama zginęła. Młodzieniec lesz­
cze żyle. 

premjjeT Braun ztoży dymisję na 
ręce nowego prezydenta Larata-

Z kół centrowych ząjpewirtiają, 
że rokowamia z narodowymi so-
cjal fetami w sprawie u*worzewia 
większości rządowej prowadzone 
będą z udziałem miairodajnycłi 
czyrKttfków RKeszy. Kanclerz Brfl 
nkngi który jutro opuszcza Gene­
wę, zamierza w sprawie przyszto 
go kursu rządowego w Prusach 
konferować z premierem Brau­
nem i przywódcą partji centrowej 
prałatem Kaasem. 

Równocześnie nawiązane być 
mają nici rokowań między kan­
celaria Rzeszy i narodowymi śo 
cjalistami. Plan Briininga zdaje 
sie zmierzać do zapewnienia so 
bie za cenę koalicji centrowo-
hiflerowskiej w Prusach przy­
chylnej neutralności frakcji naro 
dowo - socjalistycznej w Reich­
stagu. 

Focmakt-ym powodem powncfc 
Briininga do Berlina jest koniecS^ 
ność rozstrzygnięcia przez g a b i ^ 
net Rzeszy, czy organizacja re­
publikańska Reichsbanner ma 
być rozwiązana. Ogólnie przy­
puszczają, że gabinet wypowie 
się przeciw rozwiązaniu. 

(My) 

* 
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Wielki sejm gospodarczy 
Pod hasłem wspdłpranr-Poz^ywna krytyka-Życzenia na przyszłość 

Marmurowa sala Senatu zape łn i - | 'u !« : w ten •sposób wannki ożywie-
ła się wczoraj o godz. 10 «nO _ ^ | J ^ s j " ™ * * , w c^"rfli- n>>thnT na. 
wybitniejszymi osobistościami dr*;?^ niedalekiej. kiedy nłrekirwue 

warioki na to ożywienie Dozwolą 
Zachowując sobie pełnie decyzji za 

która Donosimy pełnie odpowiedzialno 
ści. rząd z najwyższem zaimeresowa 
niera będzie się przysłuchiwał na­
szym obradom, w ilebokiem przeko­
nania. ż* znajdzie n tanim współdzia­
łanie i twórcza współprace. 

Następnie wyg łoszono szereg 
przemówień powiiaJnych. poczem 

i n * ^ " ' z a b r a ł J^os b. mhu Klarner. Inóry 
LDOfne- n - y g i o j j j obszerny, zasadniczy re­

ferat, w którym zawarł wszystkie 
istotne postulaty czynników gospo­
darczych w Polsce, 

Mówca mocno zaaŁce-i^wal ko-
i n e» \iic wych 
. — kor/ecZTuSC 

obowiązków 

z e , 
świata gospodarczego. 

Fotele seaaiorsl ie zajęli deiegaci 
wszystkich w Polsce izb: przemy­
s łowo - handlowych, rolniczych i 
rzenreśiniczych, zarówno jak i 
przedsiawiciele innych organizacyj 
i związków samorządu gospodar­
czego. 

Na czele foteli, tirż przed tryba 
CA zasiedl: ministrowie 
wicz. Zarzycki Jan Piłsudski li 
Boernur. oćok zaś miejsca za-
fc.\ kierownicy dwu banków pafi-' 
s twowych: p Gruber prezes PKO 
i gen. Górecki prezes BGK. '„ e c „ o 4 d . , . „ r o : n 

O godzinę 1U min. lo przybył dcidrót". a m.anowic-t — 
gmachu Senatu p. Prezydent Rze-!zredokow2-ia zakręca 
czypospolitej w otoczeniu domu c y i p»aw*a. poczem mówi: 
wilnego i wojskowego. witany a Pragnąc s k u p i a wszystkich sil 
wejściu przez marszałka Senat! r ™? r F v < * *' micL n a d ' " " " " ^ P i - . l n n - n iPodstaw bj-tu gosoodarczreo państwa. 

DA „„\""f? • u i- . wypow-adamy Doelad. iż waŁl poH-
Rovs no.zesnie przybył:: premier . ty^aa atradnłaja opanowanie przwł-

Prystor. wicepremier Zawadzka leaia i że stworzenie porozumienia mle 
marszałek Sejmu Switaiski i mhl-jdzr zwaJczaJaceori sic kierunkami 
Jędrzejewicz. | przyczyniłoby sie znakoadcle do prze 

Gdy p. Prezydent zaja.1 fotel ho - ' " T C k i ł e n l 1 k r »zys . . 

handlu zagranicz^eso. żądając rewizji 
traktatów handlowych. 

Następnie przemawiali pp. A. 
Krzyżanowski. Wacław Fajans, po 
seł Hołyftski, radca 
p. Dziewanowski, przekładając 
zjazdowi do uchwalenia rezolucje 
streszczające Ich w y w o d y . 

P o przerwie, w czasie której p. 
Prezydent opuścił salę narad. 
brał głos proL Krzyżanowski. 

Zeznania architekta Zaremby 
w procesie Gorgonowej przed sadem lwowskim 

n. i^™ A5-4' ~ T e Ł £'ł- "7-W r°zdział powieści i około godz. 9.30 
S - t ^ f T ^ iml Procesu Ryty Gor- udała się do swojej sypialni. Drzw, 
gonoaej .^skarzonej o zamordowa- sypialni do pokoju Zaremby były 

. nie Lusi Zarembianii składała w y -
Wieniawsfci 11 jaśnienia oskarżona. 

Najbardziej ciekawa część jej ze-
inań dotyczyła nocy, w której po­
pełniono zbrodnię. Oskarżona opo­
wiada. ż e po kolacji ułożyli sic 

za-1 wszyscy do snu. Ona czytała książ 
I kę w pokoju Zaremby. Skończyła 

0 spoliczkowanie Ad Ifa Nowaczynsk ego 
Proces studenta Rysiaiczyka przed sadem okregoarya 

W sądzie okręgowym w War­
szawie rozpoczął się wczoraj pro­
ces przeciw studentowi Tadeuszo­
wi Ryskalczykowi, oskarżonemu o 
spoliczkowanie znanego pisarza 
Adolfa Nowaczyńskiego. 

Jest to epilog głośnego w swoim 
czasie zajścia w teatrze Polskim. 
Akt oskarżenia zarzuca Ryskai-
czykowi , ż e policzkując dwukro­
tnie Nowaczyńskiego spowodował 

liorowy. g łos zabrał p. Esden-1 
Tempski. prezes Pomorskiej Izby! 
Rainiczej. który w imieniu Komiie- : 

tu organizacyjnego zjazdu powitał 
p. Prezydenta członków rządu ii 
marszałków izb. 

Prz iwodnictwo objął sen. Wie- j 
chowicz, udzielając głosu wicepre- j 
fnrerowi Zawadzkiemu, który' ra-
in. oświadczył : 

Ob;co'-C Glcwr Pansiwa. P. Prezy 
ifcnia Rrpiitej.! o. premiera. iwiadczy 
lepiej, r i :o po-raiia uczynić moje oto 
• a . o tricitr. u które najwyższe w 'a 
«\z* piri=twc»e Drz>-oisu:a waszym ob 
radom. 

Aczkrił-ek w«-6d zebracreb 

raiamy Utt przesw-iadczeme. t os:ą-
Irr ecie fiównych cetów wsoóiczesne-

tiQ pańsiwa demokratycznrtc—airwa 
tte.".a jego bym po'iivcz^eia. lako pod 
] $:iwy wolności obywateli. Graz rozwo 
|.-i rospodarki narodowej, tako podsta 

*-. dobrobytu ;ych obywa:e'.i — »>•• 
rrsza :rwa(ei stabiizach pot:yki eko-
n?micznei. 

Pomyka rospodarcza państwa — 
móa-l dalei b. min. KUrner — nie mo­
że bezpośrednio inrerować w siere 
ksztahowatiia Sie cen. obowiązkiem 

(je: ;es:. na:t>-niai:. wpływa? ata:w:ala-
tu i co ca przeb-es: procesów orzys:oso-

iu niego chorobę oka, w następ-
S:oiac Poza nawiasem noKtykl. s t V ' . i e . Czes° z a M , a k°™m™>& 

współpracować praCTiemy z rządem j wyiecta gaik; ocznej. 
aj rewtzla zasadałczTcfe tkladnJków I Zapytany, c z y przyznaje się do 

państwowe) nofltykl łosoodarczej. W,>jwiny. p. Ryskalczyk oświadczy ł : 
— Nie przyznaję się do tego. ż e 

uderzyłem Nowaczyńskiego pięścią 
w l e w e oko. natomiast przyznaję 
się. że uderzyłem go lewą ręką 
dwukrotnie w prawy policzek. 

Sędzia Lewicki:—Kiedy pan po­
stanowił społ iezkować Nowaczyń­
skiego? Jak doszedł do'takiej d e ­
cyzji? 

— Na kilka dni przed wypad­
kiem czyta łem w .Myśl i Narodo­
wej" w rubryce „Ofensywa" arty 
kuł •przeds:;w-:;-e!: ^airorzadów eospnćar- j wawczycft w .zakre^e cen. Proces ten. "'• 

czych brak jest latacze fcardze wai«e;wn.en pójść w 2 k.erunkacb: ku pod-] godzący w p i e r w s z ą Brygadę". 
s o I btcieeio czynnika — świata o r a - l - e - L - J c - V-z:c(:j acvch iie ponrei ] podp sany przez Nowaczyńskiego. 
cy. którno prawno-nubllczTweo przed, ieo*z:ow prooukŁ. oraz ku obn.żeniu Ponieważ On stale znieważał „Pier 
suw.c:c.s-wa rrie ndato sie dla w-ehi oe-. s:o:acyci powyżej kosztów pro-l„ RruraH<>" a w tum orim^rtlrit 
przyczyn dorycbcjs s:worzyć. to jed- dakeri. z uwztrfednienem konieczności i * ¥ ? P ^ 2 ? ' ' * .• a w tym f f a d k U 
nak z-Azd dzs ieSzy lako pierwsze jos iamiecj np-m-am uli!w:aia;ć«n za-) zn ienazM ie; riymn. uważałem za 
iwspóbe zebranie upoważnionych • chr.»an i akii-w-o4cj biiansa handlowe SW

0°J Obowiązek ukarać go za to. 
rrzedsuwicieli i orea-nizatorów żrc5a, io. Sędzia Lewicki. — Jak oan za-
cospodarczezo we wszv»0(idi dziedzi- Polska ••tsl brć krajem niskich 'mierzał ukarać Nowaczyńskiego? 
Bach i jako wankt »T^c:a ich dal- ' kosztów prooakcL D(a:eKo. rewizja; — Postanowiłem czynnie go znie 

obecnych koszów orodukcHjwymia- w a ż v ć ponieważ wiedziałem, i e 
er w celu c*n;ż*na wtzeikich ich; • . h 

składn ków. odbvć sie wana w e : ' 
wszys:kich eiemeaiach si iadowjxh; honorowo zdyskwalifikowany. 
kalknlacj baadlowei. bez ociekania sic więc włoży łem na rękę rękawicz-
do nowych nakładów kapHała. ; k:e_ 

P. Klaroer wipowiedrał sie acz*-1 
elw S-orzyatiotaftowei ordraacl wy­
borcza) do dal sanorzadu. za reforma 
•bezpieczn społeczaych {przyczom. 
dotychczasowe, prace rzado w tym • 
wzcledzte rznął za n:edcsia;ecziłe) I 
wreszcie omówił ob>zern!e politykę j 

y- -szjch •v«p '̂-:---c-- - - j e -.oże 
Łieo mieć doniosłe zraczenie. 

Podkreśliwszy cecłinjaca sfery p>-
epodarcze wole walki z psychika neta 
cf ! defelyzmn zosoodarczt«a p. wi­
cepremier oświadczył: 

Rząd ponYaf.l powziąć szerei dę£-
Ucb ciepopolarnych decyzri I zastoso­
wać szeres sunomczTcfc i nie.-az so-
rowych środków, aby zachować nie-
•arnsrene dwie podilawr -prawidlo-
iwei Eofpodarki swiłacrnei: rdwarwa-
B« badieta I zdrowy pieniądz, siwa-

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dala 2*-io b. m. 
Wakłiy I dewizy 

Doi Suw. Zjedł. &S9; Belgia 134-85; 
Bolandja 36100: Londin 32.65; Nowy 
Jork &903: Nowy Jork (kabel) Ł908; 
Par>-ż J5.1«: Prata 2Ł37: Szwajcaria 
X732i; ^toihol-n 163J0: Włochy 45.S"J. 

Patriery procentowe 
7 proc pac. i t i l i ł i iwj JIM 52J50 — 

B4-50—-52.T5 (w proc); 4 proc państw. 
poi . aremjowa dolarowa 49^5 — 49J0; 
5 prac. koawersyjra S&JSti: 6 proc. poż-
dolarowa 56JO (w proc): 5 proc. pcż. 
kolejowa kpawersyjna -C00; 8 proc. 
L. Z. Banki Gospod. Kral. 94X0 (zl. 
161.6$): 8 aroc o U i Ba-ka Oospid. 
Kraj. 94nn (IMJDRI; 7 oroc U Z Bar­
ka Oospod. Kra) 8335 <w proc): 7 
-proc oH'tT. Bajka Gospod. Kraj. 8335 
<w proc): %• p">c. L. Z. Banko Ro".-
•ego 94-00 (161 AS): 7 proc t_ Z Baa-

Nowaczyński po otrzrrianiu ude 
rżenia zdjął okulary, rzucił się 
na D. Ryskalczyka. który zasłoni! 
się ręką. Końcem palców p. Nowa-
czyński zadrapał go w rwarz. 

W ó w c z a s oskarżony student u-
derzył p. Nowaczyńskiego ponow­
nie lewa ręką w p r a w y policzek. 

Interwencja pirtjłiczności- przer­
wała dalsze zajście. 

Adolf Nowaczyński staje przed 
kratką, opierając się na lasce, i roz­
poczyna zeznania od stwierdzenia, 
że miał w życ iu 4 napady i fakty 
poszczególnych napadów mogą mu 
sie mieszać. 

Przewodn. : — C z y zachowanie 
Ryskałczyka zdradzało czentkol-
\v:ek, jakie ma zamiary? 

— Absolutnie nie. Uderzył mnie 
w twarz, ja zaś trzykrotnie go spo-
liczkowalem i chwyci łem za gar­
dło. 

Na sali śmiech 
wśród licznie zebranej młodzieży 
akademickiej. Przewodniczący o-
strzegą publiczność, i i opróżni sa-
le-

Z kolei dwaj powołani do sorawy 
eksperci di. Ruszkowski i Siera-
gowskl referują wyniki ekspertvzy. 

Prokurator bada biegłych w 
związku z ich oświadczeniem co do 
odruchów krótkowidztwa. Biegli 
uznali za mało prawdopodobne, by 
o. Nowaczyński zdjął sam okulary, 
jak twierdzi p. Ryskalczyk. P. No­
waczyński widzi nailepiei na odle­
głość 20 centymetrów, zaś na dy ­
stansie metra nie rozróżnia iuż do­
brze przedmiotów. 

Po zeznaniach kilku naocznych 
świadków zajścia sąd przesłuchał 
p. Tadeusza Kujawskiego, który 
wraz z p. FHipkiem asys tował p. 
Ryskalczykowi. 

Przewodu.: — C z y panowie zaj­
mowali się specjalnie trybem życia 
Nowaczyńskiego? 

Ś w . Kujawski: — Życie tego cz ło 
wieka jest na tyle niegodne, że nie 
warto sie niem zajmować, 

Przewodn.: — Proszę nie obra­
żać świadka. 

S w . Kujawski zaprzecza katego­
rycznie, rżby miał rzucić się na No 
waczyńsrkiego. 

Następnie odczytano zeznania 
Tijeobecnego świadka p. Filipka, 
które jednak nie wnios ły niczego 
zasadniczego do sprawy. 

' Im Rolnego 83.25 (w proc); 8 proc. L. 
i Z. badowiaae Baska Gosp. Kraj. 93.001 
' (w proc); 7 proc U Z. ziem. doL 57.001 
— 59.00 (w proc); 8 proc L. Z. ziem. I 
50.00 (w proc): 4 i pól proc L. Z. ziem! 
s i i e 3850: • 8 proc L Z. Warszawy | 
61.00 — 5935 — 59.85; 10 proc. L. Z. 
LaMata mm-. 8 proc U Z. Łodzi 59.75. 

Akcie 
Bank P^ski 78 00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Żyto 28.75 — 29.00: pszenica jedno­

lita 31.50 — 33.00; pszenica zbierana 
31.00 — 31 JO: owies Jednolity 26.00 — 
27X0; owies zbierany 25X0 — 25.50: 
Jęczmień1 aa kaszę 24 00 — 2450; Jęcz-
r-"eT hrowar-y 25f*< — 2'"• : -»:ik3 
r«ze—a 'aksa^ow-a V . — 55.00: r-a-
ka pszenna 0000 45X0 — SOJOO: mąka 
ż : r a py:i- i z 44-V, — - - • : ^ ki 
trtaia sitkowa 33X0 — 35X0: mąka żyt 
aia razowa 33X0 — 35X0. 

Sekretarz Fryderyka - „weszate!a 
zni<ł po tfokonaDlu defraudacji 

CIESZYN. 26.4. — TeL w ł . — 
Wielkie poruszenie na czeskim i pol 
skim Śląska w y w o ł a ł a wiadomość 
o zniknięciu by łego sekretarza pry 
warnego arcyksiecla Fryderyka 
(wieszariela). a obecnie generalne­
go dyrektora przedsiębiorstw hr. 
Larischa - Mónnicha, Karola Zaj-
icka, przeciwko któremu wniesio­
no doniesienie karne o dokonanie 
olbrzymich nadużyć na szkodę tych 
przedsiębiorstw. , 

, , . . . . . . . . Wiceministra pracy 1 opieki spotecz-
Wymiemona w domesienin k w o - . n e j , p , Tadeusza Szubartowicza, do­

la 7 miljonów koron czeskich w l o - ! tknął bolesny cios. W dniu 26 b. m. w 
ku dwudniowej kontroli, urosła d o ; godzinach rannych zmarła córka jego, 
sumy 12 miljonów. I I6-letnia i. p. Krystyna. 

Zajicek obracał się w sferach 
towarzyskich Morawskiej Ostra­
w y , prowadził niesłychanie luksu­
s o w y tryb życia. 

Według prywatnych informacyj 
Zajicek miał zbiec do ALaksan-
drji w Egipcie. 

• * • 

Zgon córki 
w ceministra Siob«rtow'cza 

otwarte, tak jak zawsze, 
Ze snu obudził ja krzyk Stasia, 

że Lusia została zamordowana. 
Zerwała się na równe nogi. 

Przewodn.: — W jakiej koszuli 
byta pani w ó w c z a s ? 

Oskarżona: — W białej, tej sa­
mej. w której położyłam się spać. 
Narzuciłam na siebie futro, to, któ­
re leży przed sadem. 

W dalszym ciatu oskarżona zezna­
je. ze orrcblcsla przez iadalnię i hall 
do pokoju Łasi. Wszyscy domownicy 
zbiesii sta mniei wiecei równocześnie. 

Na ten widok oskarżona wybiegła na 
werandę przez srlówne drzwi. Potem 
wróciła jeszcze po ki ucz przez tylne 
drzwi, poczem pobiegła do mieszkanki 
dr. Csali. 

Razem z nim wróciła do mieszkania 
przez główna werandę. 

Potem wszyscy wyszli na werandę. 
W pewnej chwili Zaremba poprosi! o 
szklankę wody. Oskarżona pobiegła do 
basenu i powróciła przez boczna we­
randę do sypialni. Ponieważ weranda 
jak zwykle byta iamknieta, wybiła rę­
ka szybę i przez otwór przekręciła 
klucz w zamku od wewnątrz. Skaleczy­
ła sobie przytem rękę. którą umyła wo 
dą przyniesioną dla Zaremby, poczem 
wesźla do kuchni i kogoś prosiła, aby 
przyniósł wodę. , _ K a ł a vevmx0 Qo 

Oskarżona rwserdzl stanowczo. Iż me < „a* ojcu wyrzuty z pOT 
mówiła nigdy, ze szybę wybita z we- ,,_. L.. ujc-^yj ^ v tv, 
wnątrz, co jest zarwane w akcie oskar- ( pyt^fe przewodniczący. 
żenią. 

Następnie przewodniczący w y ­
pytuje oskarżoną o rozmaite szcze­
góły. Oskarżona stwierdza, że ze 
znania Stasia polegają na pomył 
ce. Co do koszuli seledynowej, któ­
rą rzekomo spaliła, podtrzymuje sta 
nowczo, że wogóle koszuli tej nie 
miała. 

Krew na jej futrze jest. według 
jej zdania, krwią jej własną, a nie 
krwią Lusi, ponieważ wogóle do 
zwłok sie nie zbliżała. Orzeczenie 
znawców iest błędne i oskarżona 
prosi jeszcze o zbadanie krwi. 

Zeznaniu kucharki, która s łysza­
ła bezpośrednio po wykryciu zbro­
dni z ust oskarżonej s tówa: „Bo­
że, Boże. co ja zrobiłam". Oorgo-
nowa zaprzecza. Stwierdza nato­
miast, że zawołała w ó w c z a s : „Bo­
że. Boże. co się tu stało". 

Gróźb żadnych pod adresem Lusj 
nie rzucała. Odgrażała się iedyn e 
drugiej kochance Zaremby, że ią 
zabije. 

Na pytania prokuratora Oorgono 
wa twierdzi, że z żadnymi męż­
czyznami zażylszych stosunków 
nie utrzymywała. 

Na pytanie, skąd wzięła się zakrwa­
wiona Śttieca przy basenie, wylaśnia. 
wprost, że nie wie tego. Usiłuje tłuma 
czyć. ze gdyby się była tą świeca po­
sługiwała. byłaby się do tego przyzna­
ła- Posługiwała się zawsze lampa i 
przy świetle lampy cźjiala. 

Płacząc, opowiada oskarżona o 
s w e m pożegnaniu się ze zwłokami 
Zarembianki. Jakiś pan zaprowa­
dził ją C J zwłok I powiedział: 
„Niech się pani pożegna". Wtedy u-
całowała nieboszczkę w czoło i po­
wiedziała .Biedna Lusio". 

Prok.: — Tak ją pani kochała? 
Oskarżona wybucha płaczem: 

— Powiedziałam wówczas , 2e> 
jej nie kochałam, ale mi jej było 
żal. Wówczas jeden z obecnych pa 
nów powiedział: „Pani j ą zabiłal 
Pani się sama zdradziła!" 

Dzri ,ja!ko pierwszy z« świadków t ę . 
zziawał bra* ś. p. Lusi Zarerobiajslil 
14-tani Staś Zaremba. 

Początkowo przewodniczący słowo 
po słowie musi wydobywać i niego ze­
znania. Najciekawsza cześć dotyczyła 
stosunku Oorgonowai do dzieci. Stał o-
powiada', ż« Gorgonowa zachowywała 
się początkowo bez zarzutu, później je­
dnak dochodziło do sCysyl, wywoływa 
nych tern. że Lusia, jako starsza, nie 
godziła się na małżeństwo Gorgonowej 
z Ich ojcem. . 

Między Lusia. t Gorgonowa docho­
dziło na tern tle do rnsporozumles. W 
momencie, gdy Staś opowiada o zjem 
obchodzeniu się Oorgonowel z nimi, o 
tern, jak nazywała go „Kliipoern i świ­
nia". chłopiec zaczyna łkać. 

Zeznania jego i zachowanie s'ę wy­
wołują wielkie w-raiemie na sali. Z miej 
sca dla publiczności rozlega się szloch 
kobiet. Gorgonowa natomiast zachowuje 
się spokojnie. Patrzy nieporuszenie na 
Stasia. 

Chłopiec przechodzi następnie do o-
pisu nocy, w kbirel popełniono zbrod­
nię, przytaczając szczegóły znane już 
z aktu oskarżenia ! podkreślając, za w 
postaci wychodzącej z pokoju Lusi po­
znał bezwątpicnia Gorgonowa. 

— Razu pewnego Gorgonowa czy-
powodu biuralistki 

warz? — zadaje 
pytanie przewodniczący. 

— Ni« w twarz, lecz- kułakiem w pier­
si. Potem ojciec powiedział do nas: Lu­
sia 1 Staś, zabierajcie rzeczy, wyjedzie­
my stad. Wyszliśmy do ogrodu, a Gor­
gonowa podążyła za nami, krzycząc: 
Skończę, jak wasza manka, w Kulpa-r-
kowic. 

Później przyjechał powóz, a nasłępma 
odjecbalrimy do Rymanowa, gdzie zar 
mieszkaliśmy kitka tygodni. 

Wśród wielkiego zaintereso­
wania staje przed sądem arch> 
tekł Zaremba, ojciec zamordo­
wanej. Mówi jak dżentelmen, 
dyskretnie i z umiarem. Opisuje 
stosunki miedzy nim a Gorgono 
wą, opowiada, że clfcial się jej 
pozbyć, trdyż była złą dla dzieci 

Zaremba zeznaje, m. in. że nie 
by-fo mowy o małżeństwie jej#> z 
Gorgonowa. 

Gdy ona to zrozumiała, ł*szcze-> 
ła pertraktacje p „odszfcodowa-
rrie". Suma tego „odszkodowa­
nia" sięgała 10.000 dolarów f ... 
rokowania na ten temat zostały 
przerwane. 

Opowiada dalej p. Zaremba, żd 
ft-szefkie Insynuacje Gor*ODOweJ 
jakoby miał jaikiei bardziej in­
tymne stosunki ze swą biuralistką' 
,̂ >aimvą Ireną" były i są najzupef 
niej bezpodstawne. 

Następnie opisując zajścia krytyczna; 
nocy Zaremba oświadcza, że Staś nie 
umiał IU razie określić >czy sylwetka, 
zauważona przez niego na werandzie, 
była sylwetką mężczyzny, czy kobiety. 

Po architekcie Zarembie zeznawała 
jeszcze jego sąsiadka z Brzuchowic p. 
iMarja Lucht, żona konduktora kolejo­
wego. wystawiając Gorgonowej jaknaj 
gorsze świadectwo. 

Na drucie telegraficznym 
zbllsks ' zdaleka 

— Nowy deszcz popiofu wulkanicz­
nego spadł na Saint Raphael de Men-
doza w Argentynie. 

— Na pokładzie statku „Europa" 

przywieziono do Francji 92 baryłki 
złota ogólnej wartości 134 milj. fran­
ków, wysłanego z Ameryki dla Banku 
Francuskiego. 
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Władczyni 
-i/ 

. Nieustanny jfwar przenikał przez szyby 
I araba ponjerę, zasłaniającą kwadratowe otóen-
ko. I nic dziwnego. Przeszło 800 kobiet zamie­
szkuje Buz - Bir, słynną „dzielnicę rozkoszy". 
a 5 razy tyłu mężczyzn odwiedza noc w noc to 
malenskie. białe miasteczko, zbudowane w stylu 
Buuirytanskim. a leżące w odległości zaledwie 
czterech kHomeirów od ruchliwego porto Ca­
sablanki. 

W „ZytheriT. jedynym lokalu, który zatru­
dnia wyłącznie białe kobiety, panował ożywiony 
rnch tego wieczora. Trzy stojące w porcie krą­
żowniki miały nazajutrz popołudniu wyjść w mo­
rze. więc zaroiło się w Buz - Bir od marynar­
skich czapek: któżby żałował marnych pięciu 
franków-. 

Ale w „Zytherii". gdzie obowiązuje 3 razy 
droższa taryfa, -urzędowała" tylko starszyzna: 
sami podoficerowie. Czekając swej kolejki, sie­
dzieli w sakwie na parterze, i urozmaicali sobie 
czas śpiewem, pieprzoemi żartami, a przede-
wszystkfeni rekordową konsumpcją-, piwa. Boi 
Francuzi, wyśmiewając, niemieckich piwoszów.j 
sami obecne zazusiowali w plwsku, w dodatku 
bardzo licbem. 

separatki, wyręczała Ją sama, roznosząc butelki 
po salonie. 

Poza tern rąbała lód. myła szklanki, nakrę­
cała pateion. doliczała datę do rachunku za wy­
pite trunku inkasowała'po 15 franków od każde­
go. kio wkraczał na pierwsze piętro I godziła 
zwaśnionych. 

A właśnie zanosiło się na większą awanturę 
z winy nowych przybyszów. Byli to dobrzy 
klienci „Zytherji". Anglicy z jachtu jakiegoś lor­
da, który zakochał się w zabytkach Marokka i od 
miesiąca włóczył się autem po całym kraju, pod­
czas gdy załoga jego jachtu nudziła się serdecz­
nie w Casablance. 

Siódme poty biły na chciwą madame Blanche. 
Ci trzej hojni Anglicy zażądali kategorycznie, by 
ich bogdanki zeszły natychmiast do baru, jak by­
wało każdego wieczora. Są zajęte? Więc wy-j 
pędzić na zbitą twarz hałaśliwą gromadę fran 
cuskich podoficerów. Stali klienci mają chyba 
pierwszeństwo. 

— Oczywiście, sir. oczywiście, — potakiwa­
ła, — ale jakże to wytłumaczyć pijanym mary­
narzom? 

— Ostatecznie, — rzekł najwięcej zgodny 
syn Albionu, — jeżeli moja Julienne jest zajęta, to 
niech tutaj zejdzie któraś Inna. 

— Lecz która, sir, która? Wszystkie pra­
cują dzisiaj, a zresztą czy onj pozwoliliby na to? 

Tu wskazała na tłum swoich rodaków w sa­
lonie. 

Ajgłiey obejrzeli się. Ich konsztachty z wła-
Na schodach, wiodących do separatek 1-szego' £?£ pEL W 1 ^ F f u 1 ! e .ufz,y u w a g l czek ,a , ą; 

Piętra zjawiał się raz po raz któryś z kolegów, „f„ ,™ i U m , 1 W y *P:*wy. rozmowy, ktoś 
witany salwą śmiechu, poczem uprzednio już wy-; „ 1 * ^ . r z e s z c z ą £ y P316!00,1 rtowrotą cisza 

*- ' , i zaległa cały parter „Zytheni . I nagle zabrzmiał 
szyderczy głos jakiegoś wilka morskiego: 

— Swędzi mnie *apa. To pewny znak. że 2 czy?5** 'acjaty zrobię czerwony bifsztyk! 

JBeuderowawszy Jedy*na kelnerkę do dziesiątej I patrząc wyzywająco na Anjtfrkow. 

następca maszerował na piętro żegnać 
z wspólną przyjaciółką. 
Madame Blanche, właścicielka -Zytherjr 

i postrach jej 9-ciu nieszczęsnych pensjonarju-

— O co chodzi tym panom? — spytał szpa­
kowaty bosman. 

Madame Blanche wcisnęła się błyskawicznie 
pomiędzy dwie „armje" i wodospad komplimen 
tów dla obydwóch stron trysnął z jej wymow­
nych ust. 

— Krótko mówiąc. — wtrącił bosman, — 
gentlemanom chodzi o to samo, co i nam. Ale 
pani skłamała mówiąc, że wszysjtkie damulki są 
zajęte. Jest jeszcze jednat, że tak powiem, bez­
robotna i w sam raz dla gentlemanów. Tą damą 
Jest właśnie pani, madame Blanche, — złożył nis­
ki ukłon ogłupiałej wiedźmie 1 wskazał ją Angli­
kom. — Panowie... wspaniałomyślnie rezygnuje­
my z tej czarującej bogdanki na rzecz waszą I 

Ryk śmiechu zawtórował słowom bosmana. 
Anglicy zrozumieli piąte przez dziesiąte, nato­
miast pojęli bez trudu, że staH się przedmiotera 
drwin, I że nie obejdzie się bez bijatyki. 

To, że było ich tylko trzech, a przeciwników 
zgórą dwudziestu, nie przerażało ich wcale; wy­
soka lada mogła stanowić doskonałą zasłonę 
przed atakiem z flanki, a potężna baterja butelek 
dostarczy pocisków. W ostatecznym razie prze­
mówią rewolwery. 

Doniosło się Juź I na pierwsze piętro, że 
awantura wisi w powietrzu. Trzy najbardziej cie­
kawe pensjonarjuszki wybiegły na schody, w tej 
liczbie Julienne, Jedyna blondynka w „Zytherji" 
1 może właśnie dlatego ulubienica wszystkich. 
Trzy lata temu piękna Julienne była zwyczajną 
Julka I niańczyła dzieci swego chlebodawcy 
w Piotrkowie™ 

Kapitan angielskiego jachtu odsunął rozpa­
czającą madame Blanche i przystąpił do jowial­
nego bosmana, który wciąż mełł językiem złośli­
we uwagi. <; % 

— Wy obrazić nas! — warknął swoją fran-
cuzszczyzną. 

— Stulcie dzióbki, koledzy, — wołał rozwe­
selony bosman, uciszając głośne śmiechy. — A nie 
mówiłem, że będzie czerwony bifsztyk? 

Żądny poklasku, odwrócił głowę i z flegmą 
I zakasywał rękawy. I ta króchrteńka chwila nie­
uwagi przeciwnika zachęciła AngHka do ataku. 
Sierpowym ciosem prawicy zajechał bosmana 
w szczękę tak skutecznie, że tamten runął na-
wznak, jak dhtgi. 

Ale nie zemdlał. Wyjąc z bólu i wściekłości, 
podnosił się z podłogi. 

— Ty psie angielski! — ryknął. 
— Uciekajcie, panowie, — pisnęła Blanche, 

otwierając jakieś drzwiczki za ladą baru. — Tędy. 
tędy!... Ja zgaszę światło, — trajkotała po an­
gielsku. 

— Ja? Uciekać?! — oburzył się Anglik. -
— Bij! Wal! • " 
Światło zgasło. Zadźwięczało rozbite szkło, 

rozległ się bolesny jęk. a zaraz oo nim wystrzał 
rewolwerowy. 

I znowu jęk. 
. — Co tu się dzieje?! — huknął ktoś ener­

gicznie. Przez nagle otworzone frontowe drzw! 
wdarła się do salonu „Zytherji" smuga światła 
z ulicznej latarni. 

— Patroli 
To słowo biegło z ust do ust 
— Zapalić światło! 
Madame Blanche przekręciła kontakt, ukry­

ty za ladą. Wszystkie spojrzenia pobiegły ku 
drzwiom, w których na tle czarnych gęb żołnie­
rzy seneualsklch, stał prowadzący patrol fran­
cuski oficer. 

— Boże! Nasza Julienne! 
— Wody I Lekarza I 
Teraz dopiero spostrzeżono, że zbłąkana 

znalazła sobie w ciemności ofiarę. Biedna Juik 
z Piotrkowa leżała na schodach z przestrzeloną 
tętnicą. Żyła jeszcze, ale jej minuty były już po­
liczone. 

— Jialletteł 
— Jiiia! My darllng! 

£D. c. nj . 
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Człowiek, który nie rzucił bomby 
Upton Sinclair opisuje „zamach" Mooneya 

Najstraszliwsza pomyłka sprawiedliwości amerykańskiej 
Gazery doniosły, że gubernator* Kalifornii po drugim odrzucał po- ' 

KaHorml, James Rolph. po raz! danie o uniewinnienie,. . . . . . . 
c zwanr i zapewne, ostatni oiirzu-1 Sprawą zajęły się najwybitniej-
ciJ ułaskawień e Toma Mooneya. j <ze osobistości Ameryki. Osiamie 

Tom Mooney, zgodnie z opinja' podanie o ułaskawienie Mooneya 
większości narodu amerykańskie- wniósł burmistrz New Yorku, J m 

od lal 13-iu iiedz: niewinnie w [Walker, popierając je prośbą sia-
ma;ki skazanego. 

rynarze. dostojnicy miejscy w sa-
wojskowe i 

meryko!". Przez ulice przeciągnie 
lo wstążki papierowe z napisami: j mochodacb, orkiestry 
„Gotuj sie. Ameryko!". ' tysiące flag. 

Na jednym z placów gromadził Siał i patrzył na to wszystko 
sie tłum: starzy weterani z daw- Piotr Gudge z pustym żołądkiem, 
nych wojen, oddziały milicji, ma- • nic nie rozumiejąc, co to wszystko 

jgo, 
.więzieniu W r. 1916, iak to zapewne wszy-l 1 :o nie pomogło. Wyroś pozo-i 
»cy pamiętają (gazety całego • s:ał w swej okrutnej mocy. 
Świata wiele razy obszernie sie o 
tem rozpisywały) dokonano w >a.-. 
F'ancisco podczas uro^zy^:o>c.; 
patriotycznych zamachu bombowe 
go. zginęło wówczas lu osób. ^ • 
tai było rannych. 

Pod zarzutem dokonania :cz-i 
SWTiacbu znaleźli się dwaj przy­
wódcy partii robotniczej Mooney : 
Billmg. Skakano ich na śmierć, po-'Gudge". San Francisco zaś 
tem zamieniono karę na dożywo:- • ru-a City". 
nie wiezienie. ! Oto, opli chw.li zamachu : 

Od lej chwili zaczęto Atara.1 s.c: touania: 
o rewizje procesu, gdyż wszyslku . * 
wskazywało na pomyłkę sądowa \ Było :o w ,.(r^u kołu Jr^; 

Ale mimo, że najważniejsi świaJ-POluJn<u; ilorke przygrzewało 
kow-'e procesu przyznali sie do fal-'mocno. :ia ufca^h Ainer:ca-C :y 
szywych zeznań, mimo. że znalazł i gromadź ly sie tłumy. I :<jtr pa:.'zvł 
Bię fotograf, który w momencie za j na pow ewa.ice -z:anJa.y. NICKIC-
machu zdjął .Mooneya i żonę na da- |dy. z oJdali ccci: ,uz :v 
cha jednego z domów, oddalonych i muzyki. U>ż to mjzc oy_. 

P o u p i f a f n v h v m n w o s n v 

Słynny pisarz amerykański Up­
ton Sinclair, którego powieści po­
świecone są prawie wyłącznie nie 
iprawiedliwościom, w. yrzadzar.ym 
przez rząd amerykański, w powie­
ści pi. „ILKi pro-iert" op.-Lije spra­
wę Toma Mooneya. 

Mooneya nazywa tam ..Piotr 
.Ame-

" -

o kHometr od miejsca katastrory. 
czem wykazał najbardziej przeko­
nywujące alibi — jeden gubernator 

IV edżw edź w cvrku 

ZW.LM 
myilal, 

Piotr. W iedział on n.c;a>no o lem. 
i że na drugie; półkul: walczy ze so­
bą pół tuzina itiJów w śmiene!-
nyjli zapasach: /. emia drżała od 

1 tej walk.: P.otr odczuwał, niekie-
'. dv. ;o drżenie, ale n e wiedział, że 
| i jego naród gotuje się już do woj-
iny. 

Tymczasem poruszenie to do­
iła rło ; do America - ci ty i oto. u-
1 lice przystroiły się w szatę patrio­

tyczna. 
Na wystawach widniały wierkie-

i mi literami napisy: ..Zbudź se , A-
Nnwoczesite Nimfy w dolinie Wenatchee koto Waszyngtonu wygrywają iry-

utnialny hymn na powitanie wiosny. 

znaczy. 
Przeciskał się przez tłum, toru­

jąc sobie drogę łokciami, przeszedł 
koło jakiegoś człowieka, który, sto­
jąc na beczce, miał mowę — i wy­
dostał sie wreszcie na względnie 
pustą przestrzeń, oczyszczona dla 
pochodu. Rząd policjantów w gra­
natowych mundurach utrzymywał 
tu porządek. Piotr chciał właśnie 
przebiec przez tę przestrzeń, gdy 
przyszedł koniec świata. 

Piotr upadł na chodnik ogłuszo­
ny. oślepiony. Leżał tak — nie wie­
dział. jak długo, aż powoli zaczął 
odzyskiwać przytomność. Widział 
gęsty dym. czul ostrą woń, język 
go palił, a wokół rozlegały si» 
krzyki, płacze, jęki. Coś leżało imi 
na piersiach; chciał to zrzucić i 
Jloń jego natrafiła na coś gorące­
go, lepkiego i wilgotnego; z prze­
rażeniem zrozumiał, że leży ha 
nim okaleczałe ciało ludzkie. 

Zalewała go krew, a nie wie­
dział, czy to jego własna, czy cu­
dza. Na czworakach wpełznął do 

! jednej ze skrzyń, które tam stały. 
Słyszał jęki konających, krzyki o 
pomoc. Nagie ktoś odsunął skrzy­
nię i jakiś głos zawołał: „Hallol". 

Piotr jęknął. Jakaś twarz zaj­
rzała do skrzyni. 

— Dlaczego pan się tu chowa? 
— Co-o-o? — jęknął Piotr. 
— Czy pan ranny? 
— Nie wiem. 
Wyciągnięto go ze skrzyni, sta­

ło nad nim trzech policjantów. 
— Jak pan się dostał do tej skrzy 

ni? — pytał jeden z nich. 
— Wlazłem do niej.' 
— Dlaczego? 
— Żeby uciec przed... przed... Co 

to było właściwie? 

— Bomba — odpowiedział poli­
cjant. , 

— Bomba? — krzyknął Piotr, 
Pod wpływem zdumienia odzyska! 
siłę głosu. 

— Jak pan się nazywa i czem 
pan się zajmuje? — spytał poli­
cjant. . 

— Nie mam teraz żadnego za­
jęcia. 

W tej chwili wyileszał się do 
rozmowy drugi policjant: 

— Poco pan wlazł do skrzyni? 
— Mój Boże — krzyknął Piotr-4 

chciałem uciec przed niebezpie­
czeństwem. 

; Policjantom wydało się to po-
idejrzane. że Piotr tak długo sie-
j dział w skrzyni. Byli wstrząśnięci, 
: gdyż oto popełniono okropną zbrod 
i nic. a nie było śladu zbrodniarza. 

Teraz zbliży! się do Piotra ja­
kiś człowiek w cywilu, ale najwi­
doczniej ważna osobistość. I on 
zaczai zarzucać Piotra pytaniami, 
na które nic mógł znaleźć odpowie 
dzi. 

— Chcę z nim pomówić obszer­
niej — powiedział pan w cywilu.—* 
Wprowadźcie go do rrinie. 

Z obu stron schwycili policjanci 
Piotra pod ręce i zaciągnęli go 
przez ulicę do budynku. 

Zamknęły sie za nim drzwi 

Na ekranach Paryża 
M —o k :73~- - 5_ze-e% izyśtk.err— 

zjpelaiei niemal nieobecności złolodaj-
, pych anglików ; amerykanów, kitu pary 
, skle na brak frekwencji skarżyć sic nie 
i -nom: tlaie są przepełnione. Zrzadka 
| liż tytko islyszeć można nosou o-bel-
/łodrwy d ja lot aigio-anjerykański. W 
i niektórych tylko — coraz mniej licz­

nych — kiaoteatraefa I ID przeważa e 
I w specjalnych tylko godzinach pioda-
knja sie .wersje oryginalne" prodnkcli 

I IMI i j t I<»*II 1 Trynunie Język Irau-

I
Rekordy powodzenia bile nadał kino 

.Paramoanf". Idzie htm właśnie ope­
retka fihnowa przez paryski oddział 
Paiamu—r« wyprodakawana: .11 esl 

Wanznwnhję mtgnmfci sądowe 

Takie jłupic rijbu 
przyczyną rodzinnego dramatu 

Pan Cypkin ma w halach targo-
'ycb na płaca Mirowskim rnarmu 
owy basen, a w nim pełno pły-
ające«o towaru. 
Kiermiac się uczuciem ojcow-

p. C. przyjął do spółki cor-
e swą. która powróciła wraz z 
jżeoi z Argentyny. 
Ponieważ jednak spółka praco­

wała niezgodnie, siary kupiec po-
jacowrł ją rozwiązać i 

dał córce 500 zŁ. 
tnr ryflco opuściła stanowisko nad 

l narmnrownn basenem i zwróciła 
i Ho służące do wyławiania rybek. 

Pani Rózia zgodziła się. usła-
i pan.Dawid zapanował zno-
niepodzfełaie nad szwcznem 

_ Jrem. 
Trwało to jednak tyfco taV dłu-

iak długo przy niezłym apeły-
może żyć średnia rodzina za 
tysiąca złprycn. 

Gdy pieniądze sie sko6czyty 
eoentjczua amerykanka 

lawfia sic w bałi. ujęła siło i jak-
y nigdy nic poczęła sprzedawać 
ijcowskie ryby grożąc. E e w r a . 
i e sprzeciwu zamieni starego Cyp 

I rina w faszerowanego karpia. 

tryumfuje ięzyk francuski 
eharmani"! Przemiła, wesoła, poged-1 pierwszy raz w roH tragiczne! — Ja> 
na. bezpretensjonalna komedyjka mn-1 ningsuje" z powodzeniem) łączą się z 
zycznŁ doskonale wyreżyserowana i • echami Cla':r'owskich _SJJS les loits 
zasrana, Kióż Jest lym tytnlowyra de Paris" w całość, badż co bądź. in-
.charmenr'em"? Naturalnie Henry Oa-. teresującą i niebanalną. Drugi — 
rat. bożyszcze pięknych pan, król-, zręcznie sfilmowana stara operetka 
midinelek. ulubieniec bnlwarów!_ Bile Herve'i£o. Te dwa, tak bardzo różnu-
on lula] GeoT£e-a Miliona- Czem? | rodne filmy, łączy bolesna, krwawą 
Trndno na to pytanie odpowiedzieć nicią główna ich gwiazda. Janio Ma-
Je«4 wprawdzie Garat przystojny, sym- ; rese, utalentowana śpiewaczka i aktor-
palyczny i muzykalny, ale ani urodą.! ka. która przed rokiem zsórą zsrinęła 
ani nrokiem osobistym, ani głosem, czy i w katastroiie samochodowe!. 24-lein;a 
talentem nie wznosi się właściwie po-! artystka, o nadzwyczaj rozlegle! ska-
nad poprawność. Mimo to — krółnle.i.li możliwości- aktorskich, równie inte 

Klara i Anita 

ff-ily ig 

Zrozpaczony tarpiec udał się do 
rabina, który porrryśliwszy chwilę 

; rzekł: 
! — Czy ona jest twoja córka, czy 
ona nie jest twoja córka? Czy 
ten basen to on ma d«ra końce, 
czy niema? 

Jak on ma dwa końce, to co ry­
sic martwisz. Ty stan z sitem z 
prawej strony, a ona nieco stanie 
z lewej i wy handlujcie każdy na 
swój rachunek. 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie Kłopota ryb. Zamiast zgodnie 
z wyrokiem rabina siedzieć w oby j 
dwn połowach basenu 

w równych iłoścłach. 
przepływały one gromadami z Jed 
nego końca w drugt. 

Napróżno wołał starszy p. Cyp-
kin na swoje popiHci: 

— A sio! rybuchny. psiakrew, rę 
ce i nogi wam złamie jak będzie- \ 
cie slajd odchodzić! Co rebe mó­
wił. co? W te chwyte proszę sie 
na zad wrócić! 

Gdy to nie pomagało nleszczęs-
;ny kupiec walfł sitem ryby, a póf-
!niej córkę, która nie pozostawała' 

1'zresztą ojca dłużna, a nawet sa-1 

ma Ko atakowała, gdy J e j rybki" 
przepływały na ojcowska strona. 

I Schodzii się sąsiedzi i znajomi. 
ale nikt nie m ó d zmusić ryb do 
respektowania warunków umowy.. 

Na tle powyższem powstały licz i 
ne protokoły o zakłócenie spoko­
ju i tysiajce innyvh nieprzyjemno­
ści. 

Aż wreszcie stary Cypton miał 
lieKo dosyć i wystajpił o eksmisję 
! córki z nad marmurowego basenu. 

Sędzia grodzki (Oddział fi PTO-! 
ponował nzopehrć wyrok rabina j 
zastosowaniem siarki dzielącej ba-

{sen 
na połowę. 

ale stary Cypkin stanowczo żądał | 
eksmisji. 

Sad grodzki przychylił sie do te | 
| KO żądania, a apelacyjny decyzję! 
i te zatwierdził. 

Zjawi sic więc komornik, odbie­
rze Cyokinównie sito. a ryby zno-1 

lwa swobodnie pluskać sic będą] 
' » o całym baccait, 

Naturalnie, sukces to przemijający, ale 
w chwili obecnej Garat Jest naprawdę 
nalpocalaraiejszyn aktorem iUmowym 
Paryża. 

Specjalną nwagę zwrócić należy na 
film. wyświetlany obecnie przez kino 
_Marivean". Jest nim .Ariana" Ciaude 
Aneta. Realizacja filmowa sławnej po­
wieści zgasłego niedawno autora przy 
nosi chlubę reżyserowi CzlanerowL, a 
tytułowa kreacja uroczej Gaby Mor-
by utwierdza w przekonaniu, że jest 
lo Jedna z najciekawszych dziś gwiazd, 
niestety — n nas w Polsce zbyt mato 
popularna. 

W. wspaniale odnowionym „Oan-
monl— Palące" komedia z Bach'em 
(popalamy to komik tealralno-kabare-
towy), w .Olimpii" wesoły, pogodny 
fjtai -Pan. pani i bobo", w .Cameo" 
trynmfije komik sceniczny Michel 
Simon, a w Aabert - Palace"_ francus­
ka wersja .Błękitnego anioła" (n nas 
.motyla") z Marlena ! Janningsem kon 
czy pierwszy rok .kariery na bulwa­
rach". W kinach dzielnicowych utrzy­
mują się stale na afiszu dwa filmy, u 
nas leszcze nieznane: _La Chleune" I 
_M-eIk Nllooche". Pierwszy, to ponu­
ry. beznadziejnie realistyczny dramat. 
w którym reminisce-:ie .Niepotrzeb­
nego człowieka" (Michał Sitnon — 

resująca w glęboko-dramatycznel roli 
tyL „La Chienne", lak i w swawolnej, 
a pikantnej naiwności „Nituszki". była 
jedną z najświetniejsze nadzieje roku­
jących gwiazdeczek francuskiego ekra 
na. Cieszyła się ogromnie rolą „NIIJU-
che". ale nie dożyła premiery lego til-
mu._ 

Mam nadzieję, że obydwie kreacje 
tragicznie zmarłej Janie Marese zoba­
czą nasi czytelnicy w przyszłym se­
zonie. 

Duże zainteresowanie budzi reali­
zacja filmowa sztuki Maurycego ka-
standa .Młode dziewczę z Hiszpanii". 
Grano ią przez szereg miesięcy w tea­
trze Sary Bernhard! dla popisu Raauel 
Meller, która leż I w dźwiękowcu kre­
ować będzie rolę tyt. Raąuel lest w 
doskonale! formie, zeszczuplała, oży­
wiła się, wzbogaciła swą paletę aktor­
ska. Czekajmy! 

Rewolucja dźwiękowców zbliżyła 
ekran do teatru, a teatr do ekranu Po­
pularna w swomi czasie gwiazda fil­
mowa Arlellc Marehal popisuje się w 
Jednym z teatrów rewjowych (drugo­
rzędnych!). znany komik teatralny 
Dranem gra. w wielu filmach, jedna z 
najświetniejszych aktorek' ..Kumedji 
Francuskie!" Mary Bell (znana w Pol­
sce z fHmów „Miłość i łzy Szopena", 
„Nasza Jest noc" I „Człowiek, który 

jRvfmifta na plarv 

zabił") wystąpi wkrótce w specjalnie 
przez Henryka Bernsteina napisanym 
dźwiękowcu, a popularny amant sce­
niczny. Piotr Blanchar (pamiętny z 
ekranu „Szopen") nie przyjmuje żad­
ne] propozycji występów teatralnych. 
tak jest zajęty pracą nad swą rolą w 
nowel wersji „Atlantydy", gdzie bę­
dzie partnerem Brygidy Heim.. Pierw­
szy amant „Komedii Francuskie)" l 

Jan Weber po pierwszym sukcesie 
..Orlęcia" nosi się z zamiarem porzu­
cenie teatru dla Wna. 

A tymczasem w większości wielkich j 
kin królują rewie, lako integralna część 
programu. Nejednokrornie rewje te 
(jak w Paramount, Gaumont, Mouln 
Rouze. Olimpji, Alhambrze...) potny-: 
stowością I przepychem rywalizować I 
mogą z sławnem! rewjaml „Folies Ber-
seres" czy „Casino de Paris". gdzie 
nndal budzi zachwyt I podziw mło­
dzieńczą swą żywotnością nieśmiertel­
na weteranka musie-haH'u, wiecznie 
młoda i szampańska „babcia" Mlstln-
guett— 

Paryż. W. Zdzltowleckl 
• II 1 1 i — •"•: 

Słynna artystka filmowa, Anfta Page, 
zabawia się ze swą mądrą papug* 

Klarą. 

Radio warszawskie 
WARSZAWA, (Dhłg fali 1411.8 m.). 
11.56: Sygna! czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: Plytn 
13.35: Plytyv 
14.45: Płyty. 
15.25: Odczyt „Wojsko polskie pod 

sztandarami Napoleona". 15.50: Odczyt 
„Stefan Żeromski". 

16.40: Płyty. 16J55: Lekcja Języka 
angielskiego. 

17.10: „Krajobraz widziany przez so 
0 * 0 

czewke". 17.35: Koncert órS. P J t 
19.30: Płyty. 
20: Koncept kapeli „Wołka". 2C\50| 

Fragm. z opow. F. Goetla Xudzkosć". 
21.05: Arje i pieśni w wyk. M. Poltń. 

sklej - Lewickiej. 21.35: Recitał skrzyp* 
cowy H. Marteatr. 

23: Muzyka taneczna. 

WINSZUJEMY: 
Dziś: Teofilowi 
Jutro: Pawłowi. 

Co wróża gwiazdy na dzień 27 kwietnia? 
Dziś lepiej spraw ważnieiszyth nie załatwia* 

slaiące zwykle tylko do zabawy, tym razem użyte są za narzę­
dzia ćwiczeń gimnastyki rytmicznej. 

Czytajcie PANORAHg 7 dni 

Zainteresowanie 
sztuką i żydem du­
cha, chęć poprawy 
warunków Swe/ e-
gzystenc/l, wpłynię­
cia na swe otocze­
nie lub podniesienia 
go na wyższy po­

ziom — to charakterystyczne nastroje, 
Jakie może nam przynieść dzień dzi­
siejszy — zarówno Jak i idele bardziej 
postępowe i humanitarne. 

O ile dzień dzisiejszy nadaje sie do' 
pracy umysłowej i obcowania z ludź­
mi uczonymi I subtelnymi — o ryle le-
dnafc pod względem praktycznym — 
nawołuje do zachowania ostrożność! 
gdyż nasze wysiłki życiowe mogą dziś 
nie wydać rezultatów pomyślnych. 
orzedewszystkiem ze względu na gor­
sze wpiyvy kosmiczne, jakie się będą 
maniiestować między godz. 11-tą a 12 

w czasie tym możemy być narażeni 
I na przeszkody, zwłoki, nleporozumle-
I ma — zwłaszcza l osobami staremi -
a rezultatem tego będzie niezadowole­
nie. niechęć lub nieprzyjemne nastrole. 

Również 1 w godzinach późniejszych 
t. J. koło godz. 16-eJ — możemy być 
narażeni na impertynencje lub u<rate 

j autorytetu. Dzień dzisiejszy nie nadaje 
: Kię do stosunków z przełożonymi l o-
sobami wyżei postawloneml zarówno 

I I • * wszelkich nowych poczynań. 
związki w dniu dztslelszym zawarte — 
nie rokują powodzenia Ml trwałości. 

Dodajmy, że godz. 17-ta może nam 
przynieść kaprysy, rozczarowania, za­
wiedzione nadzieje lid? niesłuszne wy­
rzuty — ł dopiero wieczór obiecuję lep-1 
*M nastroje, ' """ ' * 

Dziecko dziś wodzone — poważne, 
skupione, o skłotmości do rozmyślali. 
głębokich — może osiągnąć powodze* 
nie w karierze naukowej. Jego zdro« 
wie naprawi się po ukończeniu 7-mki 
lat życia. J. S. D. • 

Srebrne lisy 

Hodowla cennych srebrnych teów 
daje duże dochody: oto hodowca j , 

fjłodemi liskami. 
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Z Wojewódzkiego Biura 
do spraw Ffnansowo-Rolnych 

Zjazd o doniosłem znaczeniu dla rolnictwa 
W doiu 30 bm. odbędzie się. przewiduje się, że wówczas to­

wary te będą musiały być 
przez rolników rzucone na' ry­
nek w zbyt dużych ilościach. 

Dlategoteż Biuro przystępuje 
do przygotowania zbytu na 
rynkach, odpowiedniego rozpla­
nowania i obliczenia wiele i w 
jakich miejscowościach może 
pójść na rynek, a to dla zmo­
bilizowania odpowiednicb_ fun­
duszów oraz wykorzystania in-
stytocyj wojskowych i innych 
zakupujących te artykuły. 

Zagadnienie to jest bardzo 
skomslikowane tembardziej. że 
agendy instytucyj zakupujących 
nie we wszystkich okolicach 
są rozsiane równo, pozatem 
niektóre spółdzielnie są osła­
bione finansowo. 

Brak jednakże wszelkiej orga­
nizacji w tym względzie z pew­
nością naraziłby w jesieni roi 
ników na 
niskie. 

w Urzędzie Wojewódzkim zjazd 
zainicjowany przez Wojewó­
dzkie Biuro do spraw Finan-
sowo-Rolnych. Udział w nim 
wezmą przedstawiciele organi-
zacyj rolnych, Kas Stefczyka, 
spółdzielni rólniczo-handlowych 
i przemysłowych, jak również 
przedstawiciele indendentury. 

Zjazd ten ma na celu obmy­
ślenie sposobów na odciążenie 
rynku jesienią b. r. od nadmier­
nej podaży artykułów zbożo­
wych i rzeźnych, ponieważ 

Z frontu pracowniczego 
— Dnia 25 bm. z powodu za­

powiedzi obniżenia zarobków 
przez właścicieli przędzalń Wol­
fa Szlachtera, Motela Zalcmana 
i Mejera Alperna (ul. Sosnowa 
Nr. 47) oraz Salmana Winnika 
ml. św. Rocha Nr. 14) porzuci­
ło pracę ogółem 144 robotników. 

— Dnia 26 bm. została uru­
chomiona fabryka A. D. Szpiro 
przy ul. Orzeszkowej Nr. 17. 
Do pracy przystąpiło 50 bezro­
botnych. 

" = • * X T 

Walne zebranie 
ODDZIAŁU MIEJSKIEGO 

T-wa „Przystań" 
Dowiadujemy się, że Walne 

Zebranie Oddziału Miejskiego 
Wojewódzkiego Towarzystwa 
Opieki Społecznej „Przystań" 
w Białymstoku, które miało od­
być się w dniu I-go maja r.b. 
zostało odłożone z przyczyn od 
Zarządu niezależnych na dzień 
14-go maja r.b. 

Pobór rocznika 191] 
Władze przystąpiły do opra­

cowania planu stawiennictwa 
poborowych, zamieszkałych na 
terenie miasta rocznika 1911. 
Jak wiadomo, pobór odbędzie 
się w p i e r w s z y c h dniach 
czerwca, 

Na drodze d o porozumienia 
W dniu wczorajszym pod j nowego cennika płac. 

przewodnictwem Inspektora Pra­
cy 32 Obwodu p. Fedeckiego 
odbyła się w dalszym ciągu 
konferencja przy udziale przed­
stawicieli przemysłowców i de­
legatów robotników w sprawie 

Konferencja nie wyczerpała 
całego materjału, wobec czego 
dalszy ciąg odbędzie się dnia 
6 maja. Jak słychać, obie 
s t r o n y wykazują tendencję 
ugodową. 

Przed Wlelkiemi Zawodami Sfrzeleeklemi 
Wczoraj pod przewodnictwem 

p. pułk. dypl. W. Porczyńskie­
go odbyło się posiedzenie Ko­
mitetu zawodów strzeleckich, 
na którem załatwiono szereg 
spraw przygotowawczych. 

Zawody rozpoczną się 26.V i 
odbywać się będą na Strzelni­
cy Pietrasze (broń wojskowa), 

w Zwierzyńcu (broń małokali­
browa. myśliwska i zawody 
łucznicze pań) i na Strzelnicy 
Miejskiego Komitetu W.P. i P. 
W. przy ul. Branickiego. 

Ostateczny termin zgłoszeń 
które należy kierować na ręce 
por. Prackiego — Komenda P 
W. upływa z dniem 15.V; 

Książka zbiorowa o nadgraniczu mazurshietn 
i Slusar-W dniu wczorajszym odby­

ło się zebranie organizacyjne 
Komitetu Redakcyjnego, który 
wyda pracę zbiorową, mającą 
na celu podtrzymanie i wzmoc­
nienie łączności psychicznej i 
narodowej społeczeństwa ma­
cierzystego, z Mazurami. Prą­
ca ta ukaże się w ciągu maja. 
W skład Komitetu Redakcyjne­
go wchodzą p. p.: Moczydłow­
ska, Rączaszkowa, Kaczyński, 
Rączaszek, Frankowski, Goław-

ski, Echeński, Kalina 
czyk. 

t -

Kontrolerzy 
„potajemnego uboju" 

W związku z potajemnym u-
bojem bydła Magistrat angażuje 
obecnie ludzi na stanowiska 
kontrolerów za wynagrodzeniem 
procenłowem. Na stanowiska 
te będą przyjmowane tylko o-
soby z dobremi referencjami. 

O b w i e s z c z e n i e 

Wzmacniajmy polski stan posiadania 
na ziemiach zachodnich 

Jest do nabycia w jednem z 
większych miast powiatowych 
woj. poznańskiego objekt przy. 

ceny produktów b. i pryncypalnej ulicy miasta, skła­
dający się z dwu pięter o 10 

—:: pokojach oraz sklepem rzeźnic-

kim z kompletnem urządzeniem. 
Bliższych wiadomości udzie­

li Dyrekcja Okręgu Poznań­
skiego Zw. Obr. Kresów Za­
chodnich w Poznaniu, ul. Fred­
ry 7. 

Do rejestru handlowego dzia­
łu A wciągnięte zostały nastę­
pujące dodatkowe zgłoszenia 

pod Nr. Nr.: 
(Ciąg dalszy) 

W dniu 23 lutego 1932 r. 
4278. „Sprzedaż galanterii i 

manufaktury Szejna Kaczalska" 
Firma przedsiębiorstwa została 
zmienioną i obecnie nazwa jej 
brzmi: „Sprzedaż galanterii i 
manufaktury Szejna Torgowla" 
Siedziba: m. Narew, pow. Bielsk 

Powszechny ZaKład Ubezpieczeń Wzajemnych 
upłynnia część rezezerw dla przyśpieszenia wypłaty odszkodowań pogorzekowycti 

Dowiadujemy się, że ostatnio ! nie ich na własne 
Powszechny Zakład Ubezpie-! przez pewną liczbę samorzą 
czeó Wzajemnych wystąpił do |dów (gmin, magistratów), prze 
Pana Ministra Skarbu o umoż­
liwienie mu upłynnienia części 
rezerw, ulokowanych w papie­
rach wartościowych, celem przy­
śpieszenia wypłaty odszkodo­
wań. Z powodu ogólnych trud­
ności gospodarczych, zwłaszcza 
w rolnictwie, stanowiącem o-
siemdziesiąt kilka procent port­
felu ubezpieczeń przymusowych 
P.Z.U.W., wpływ należności ze 
składek z roku na rok się po­
garsza. Przyczynia się do tego 
w wielkiej mierze dokonane w 
roku 1930 ustawowe rozłożenie 
składki ubezpieczeniowej na 
dwie raty, przyczem druga rata 
płatna jest o 7 i miesięcy póź­
niej niż dotychczas, pozatem 
daje się Zakładowi we znaki 
również przetrzymywanie skła­
dek Zakładu, a nawet zużywa-

prowadzających pobór składki 
P.Z.U.W. 

Z końcem roku 1931 ogólna 
zaległość składek P.Z.U.W. wy­
nosiła 471 - milj. złotych. Po­
ciągnęło to za sobą oczywiście 
również pewne zaleganie w 
wypłacie odszkodowań, jakkol­
wiek znacznie mniejsze, a to 

Nowe ceny biletów 
przy przejeździe Koleją w komunikacji podmiejskie]. 

Od dnia 22 maja rb. z wpro­
wadzeniem nowego rozkładu 
iazdy pociągów pasażerskich, 
będzie stosowana w szerszym 
zakresie taryfa podmiejska, tań­
sza od normalnej o 25 proc, na 
dalszych odcinkach, przylega­
jących bezpośrednio do st. Bia­
łystok Centr. i Grodno, w na­
stępujących pociągach: 1) Bia­
łystok — Grodno w pociągach 
Nr. Nr. 733.734, 9363 i 9762, 
2) Białystok Centr.—Wołkowysk 
Centr. w pociągach Nr. Nr. 717 
i 718, 3) Białystok Centr.—Gra­
jewo w pociągach Nr. Nr. 51 i 52, 
4) Białystok Centr.—Białowieża 
v- pociągach Nr. Nr. 653 i 654, 
5) Grodno—Suwałki w pocią­
gach Nr. Nr. 735 i 736. 6) Woł­
kowysk C—Mosty—Grodno w 
pociągach Nr. Nr. 1255—1260 i 
1259—1256. 

Czytajcie „Dziennik" 

Ceny biletów według taryfy 
podmiejskiej odpowiadają ce­
nom biletów autobusowych, za-
czem szersze warstwy ludności, 
korzystające dotychczas z prze­
jazdów autobusami podmiej-
skiemi, będą miały możność od­
bywać podróż Koleją po ce­
nach konkurencyjnych przy jed-
noczesnem zapewnieniu sobie 
wygodniejszych warunków po­
dróży i bezpieczeństwa. 

Nowy rozkład jazdy pocią­
gów będzie ogłoszony nieba­
wem. 

130 j 3 3 0 

Ctijfid60|r. APOLLO 
FILM POLSKI 

PUSZCZA 
R E W J A z 

0RD0NKĄ i JAROSSYM 

Odczyt ks. dr. F. flachaya 
Dziś 27-go b. m. o godz. 

18.30 w sali państwowego gi­
mnazjum im. kr. Zygmunta Au­
gusta bojownik o polskość Ora­
wy i Spiszą ks. dr. Ferdynand 
Machay wygłosi odczyt p. t. 
„Piotr Borowy jako dyplomata 
i mistyk Orawy" 

W odczycie swoim ks. Ma­
chay mówić będzie o jednym 
z najpiękniejszych skrawków 
ziemi polskiej i o jednym z 
najdzielniejszych mieszkańców 
tego skrawka. 

potrzeby j dzięki rezerwom gotówkowym, 
z jakiemi P .Z .U.W. wstąpił w 
okres kryzysowy. 

Niewypłacone do końca roku 
1931-go odszkodowania wyno­
siły 151 -i milj. zł., w czem jed­
nak część pochodziła z pożarów 
ostatniego miesiąca, a inna część 
nie mogła być wypłacona z po­
wodu niespełnienia jeszcze przez 
pogorzelców koniecznych for­
malności. 

Niemniej w praktyce Zakła­
du, który dbał zawsze o to, 
aby odszkodowania za pogo-
rzele były niezwłocznie wypła­
cane, stanowi to zwrot niepo­
żądany, wymagający rychłej 
poprawy. Usunięcie tych nie­
domogów jest zresztą możliwe, 
gdyż Zakład zgromadził w o-
kresie dobrej koniunktury do­
stateczne rezerwy, które miały 
Zakład zabezpieczyć przed 
trudnościami w czasach gor­
szych, idzie tylko o ich upłyn­
nienie— stąd wniosek P.Z.U.W. 
do Pana Ministra Skarbu. Nie­
wątpliwie Pan Minister Skarbu 

Sukces rewii dziecięcej 
p. L „Ułani Jej Książęcej Mości" 

Wystawiona w dniu 24 b. m. 
w teatrze „Palące" wielka re-
wja dziecięca p. t. „Ułani Jej 
Książęcej Mości" była napraw­
dę ogromną atrakcją rozryw­
kową nietylko dla dzieci, ale i 
dla dorosłych. 

Z pośród 12 obrazów, bardzo 
pomysłowych, wyróżniały się: 

mała markiza i Ułani Jej Ksią­
żęcej Mości. 

Z podziwem obserwować mo­
żna było grę 5-letniej Wali Si-
dorczuk. Jak wiadomo, rewja 
opracowana była staraniem p. 
Tamary Szumskiej i spotkała 
się z pełnem uznaniem licznie 
zgromadzonej publiczności. 

UNIKAJMY S O O 
sODPEGOW 

U O « O N I N U K R E M 

CAZIMI •META/WORPHOSA 
Pocz. p , B» m 

Ceny od 1 zt. 
D Z j I Ś 

. W I E K A 
P R E M J E R A APOLLO 

WOLNA KOBIETA... 
Postać subtelna i delikatna, której los nie oszczędził doświadczeń okrutnych i bolesnych... 

WOLNE DUSZE 
MOTTO: Zycie silniejsze jest od zasad 

W rolach głównych: 

NORMA SHEARER 
L10NEL BARRYNDRE JSL CLARK GABLE 
PONADTO 

Flip i Flap 
w weaołej komedii 

i NOWY 
VAL£HTIH0 

P R A S A ! P U B L I C Z N O Ś Ć ! K R Y T Y K A ! 
Jednogłośnie uznały, że film ten jest nietylko najlepszym filmem sezonu, 
ale pod względem siły wyrazu, nieprzeciętnej treści i gry wysuwa się na czoło 

całej dotychczasowej twórczości filmowej. 

w interesie odbudowujących się 
pogorzelców i całego gospodar­
stwa społecznego uwzględni ży­
czenie Zakłndu w miarę moż­
ności. Niezależnie od tego kro­
ku P.Z.U.W. przedsięwziął cały 
szereg innych środków dla u-
zyskania możliwości szybszej 
wypłaty odszkodowań, m. in. 
rozpoczął również przy pomocy 
Min. Spr. Wewn. energiczną 
akcję przeciwko niesumiennym 
kierownikom niektórych samo­
rządów, przywłaszczających 
składki Zakładu, aż do ścigania 
winnych przekroczenia władzy 
na drodze dyscyplinarnej i kar-
no-sądowej włącznie. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

O. Gessnera, Lipowa 18 i B-ci 
Kuryckich, Sienkiewicza 34. ( 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

Do akt Nr. E. 651,652,653,654, 
655/32 r. 

OGŁOSZENIE:. 
Komornik Sądu Grodzkiego 

w Białymstoku, III-go rewiru, 
zamieszkały w Białymstoku, 
przy ul. Polnej Nr. 18, na zasa­
dzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, 
że w dniu 4-go maja 1932 r. 
od godz. 10 rano, w Białymstoku 
przy ul. Dąbrowskiego Nr. 28 i 
Marszałka-Piłsudskiego Nr. 14, 
odbędzie się sprzedaż z prze­
targu publicznego ruchomości, 
należących do Herca Neumarka 
i składających się z mebli i róż­
nych części samochodowych o-
szacowanych na sumę zł. 2710. 

Białystok, dn. 26.IV 1932 r. 
Komornik Z. Makowski. 

Pódl. pi. 3-go Maja. Właściciel­
ka Szejna Torgowla, zam. tamte. 

5851. Izaak Grochowski, ząm. 
w Białymstoku, ul. Żelazna 3, 
upoważniony został do dnia 10 
maja 1932 r. przez firmę: „Fa­
bryka win i miodu „Winodor" 
Awizer Pianko" do kupna i 
sprzedaży wszelkiego rodzaju 
towarów za gotówkę, do doko­
nywania rozrachunków, opła­
cania i otrzymywania należności 
pieniężnych, do prowadzenia 
pertraktacji z nabywcami to­
warów i załatwiania wszelkich 
czynności z powyższem zwią­
zanych. 

W dniu 5 marca 1932 r. 
858. „Skład sukna i surow­

ców Judei Kipeń"i Firma przed­
siębiorstwa została zmieniona 
i obecnie nazwa jej brzmi: Pra­
cownia trykotaży Judei Kipeń. 
Siedziba: Białystok, ul. Kupiec­
ka 7. Właściciel Judei Kipeń, 
zam. tamże. 

1360. Firma „Froim Wino-
grad" detaliczna sprzedaż ma­
teriałów leśnych przy ul. Kole­
jowej 3. Przedsiębiorstwo zo­
stało z rejestru wykreślone. 

6608. „Piwiarnia TCejla Ep-
szfrejn". Firma przedsiębiorstwa 
została zmienioną i obecnie naz­
wa jej brzmi: „Mleczarnia Kej-
la Sarwer". Siedziba: Białystok, 
ul. Suraźska 2. Właścicielka Kej-
la Sarwer, zam. w Białymstoku, 
ul. Mazowiecka 19. 

W dniu 15 marca 1932 r. 
4792. „Sprzedaż śledzi Ajzyk 

Braude". Przedsiębiorstwo zo­
stało ż rejestru wykreślone. 

(C. d. n.) 

MODERN p o c z ą t e k 
6 3 0 , 8 l 5 i 1O30 

Dziś po raz ostatni, 
N A C K R A N I £ 

SZANGHAJ 
EXPRESS 

w roli głównej 

Marlena DIETRICH 
NA SCŁNIE, 

WYSTĘPY ARTYSTÓW 
SCEN WARSZAWSKICH 

Z KRÓLEM KOMIKÓW POLSKICH 

ROMUALDEM 
GIERfiSIENSKIII 

N A C Z E L E 

LECZNICA 
LEKARZT-SPECMLIST&W 

Bltlyitok, Mazowiecka 5 (Sienny 
Rynek) lei. 1-38. 

P o r a d a 3 z ł . 
Wizystkie specjalności: Choroby we-
wnelrzne, nerwowe, dzieci porady dla 
matek karmiących, akutzerja. kobiece 
i porady dla ciężarnych, chirurgiczne, 
•korne i weneryczne, ocza. not*, gardła 
I nazu. Oraz gabinet dentystyczny, 
Rentgen, analizy, leczenie światłem 
1 elektrycznością po cenach leczniców. 

Dolazd aatobaaem D . 

NIEŚMY POMOC 
BEZROBOTNYM 

Do akt Nr. 1855, 1856/31 r. 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku, rewiru III-go, 
zamieszkały w Białymstoku, 
przy ul. Polnej Nr. 18 na zasa­
dzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, 
że w dniu 4-go maja 1932 r. 
od godz. 10 rano, w Białym­
stoku przy ul. Dąbrowskiego 28, 
Marszałka Piłsudskiego 14 i Mic­
kiewicza 41, odbędzie się sprze­
daż z przetargu publicznego ru­
chomości, należących do Hejca 
Neumarka i składających się z 
mebli i traktora, trzech nowych 
pługów oraz maszyny do pisa­
nia firmy „Underwood" osza­
cowanych na sumę Zł. 2845. 

Białystok, dnia 26.IV-1932 r. 
Komornik Z. Makowski. 

o d j u t r a 
w kinie „MODERN' 
Dr. A. Adamowie. 

C.iro.i, ildm, RiiirjHH, pł-lon (il»oi) 
Przyjmuje w gabinecie 

D r . A . G U R W I C Z A 
BIAŁYSTOK, M u o A i PlkmbUotfo 17. 

(dawniej Lipowa) Tal. M i . 
od joJŁ 10 do M I od «-«1 do »gl "ton-

Dr.M.RaneIs 
Cfwrikf wiriizH, iłtrii i mtuMm. >», 
Przytonie od godz. 9 - 1 J od 5—8. 

Kobiety od godi. *-* P-P-
.1. simUofcu n jaagaj i**- **• 
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